
  
    
      
    
  


  

  Kirsty Moseley


  Zdobyć Rosie. Początek gry


  Tłu­ma­cze­nie:

  Krzysz­tof Ob­łuc­ki


  Rozdział pierwszy


  Nate


  W chwi­li gdy po­czu­łem w kie­sze­ni lek­ką wi­bra­cję, spoj­rza­łem na ka­pi­ta­na i pró­bo­wa­łem zgad­nąć, co mi zro­bi, je­śli wy­cią­gnę ko­mór­kę i prze­czy­tam ese­me­sa. Pew­nie wku­rzył­by się jak dia­bli, gdy­by spo­strzegł, że nie słu­cham szcze­gó­łów od­pra­wy do­ty­czą­cej ju­trzej­szej ak­cji.


  Nie po­tra­fi­łem jed­nak oprzeć się po­ku­sie spraw­dze­nia, czy wia­do­mość była od Sa­rah, Sa­shy czy jak tam mia­ła na imię dziew­czy­na, z któ­rą umó­wi­łem się na wie­czór. Wy­ją­łem te­le­fon i ukrad­kiem zer­k­ną­łem pod biur­kiem na wy­świe­tlacz. Wie­dzia­łem, że na­wet gdy­by ka­pi­tan mnie na tym przy­ła­pał, nie wy­co­fał­by mnie z ope­ra­cji. By­łem naj­lep­szym snaj­pe­rem, ja­kie­go miał, dla­te­go mo­głem li­czyć na tro­chę po­błaż­li­wo­ści.


  Jed­nak za­miast wia­do­mo­ści od dziew­czy­ny do­sta­łem dwa zdję­cia od naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la, Ash­to­na Tay­lo­ra. Kie­dy otwo­rzy­łem pierw­sze, zo­ba­czy­łem no­wo­rod­ka opa­tu­lo­ne­go w ko­cyk. Za­mu­ro­wa­ło mnie. Kre­tyń­ski uśmiech po­ja­wił mi się na ustach, gdy zo­ba­czy­łem dru­gie zdję­cie, na któ­rym Anna, żona Ash­to­na, trzy­ma­ła na rę­kach nie­mow­lę i uśmie­cha­ła się z dumą. Pod spodem wid­niał tekst:


  Anna i mały Ca­me­ron mają się świet­nie.


  – Ja pier­dzie­lę! – krzyk­ną­łem pod­eks­cy­to­wa­ny i ze­rwa­łem się z miej­sca, za­po­mi­na­jąc zu­peł­nie, gdzie by­łem. Unio­słem do góry za­ci­śnię­tą pięść w ge­ście ra­do­ści.


  – Co ty wy­pra­wiasz, Pe­ters? Dla­cze­go prze­ry­wasz od­pra­wę? – rzu­cił gniew­nie ka­pi­tan El­der, a oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na mnie.


  Prze­łkną­łem gło­śno śli­nę i prze­stą­pi­łem z nogi na nogę.


  – Ash­to­no­wi i An­nie uro­dzi­ło się dziec­ko – oznaj­mi­łem, trzy­ma­jąc przed sobą te­le­fon i po­ka­zu­jąc resz­cie dru­ży­ny zdję­cie jako do­wód.


  – Tak? A co im się uro­dzi­ło? – za­cie­ka­wił się ka­pi­tan. Twarz mu zła­god­nia­ła. Za­wsze lu­bił Ash­to­na, no i, rzecz ja­sna, cały świat cze­kał z za­par­tym tchem na wieść o uro­dzi­nach tego dziec­ka. Po­wie­dze­nie, że oj­ciec Anny był waż­ną oso­bi­sto­ścią, gra­ni­czy­ło­by z nie­do­mó­wie­niem stu­le­cia. Jej oj­ciec, Tom Spen­cer, spra­wo­wał obec­nie po raz dru­gi urząd pre­zy­den­ta Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Anna jako pierw­sza cór­ka sta­ła się ce­le­bryt­ką. Pra­sa po­lo­wa­ła na każ­de sło­wo Anny i Ash­to­na. Moż­na było po­my­śleć, że świat opa­no­wa­ła ob­se­sja na punk­cie „An­na­to­na” i trwa­ło tak od pię­ciu lat, od kie­dy sfo­to­gra­fo­wa­no ich ra­zem po raz pierw­szy.


  – Mają chłop­czy­ka – od­po­wie­dzia­łem.


  – To świet­nie. Za­kła­dam, że wszyst­ko po­szło do­brze? Jak się czu­je Anna? – py­tał da­lej.


  – Naj­wy­raź­niej do­brze.


  – Do­sko­na­le. Ale czy mógł­byś te­raz, do kur­wy nę­dzy, usiąść i po­zwo­lić mi do­koń­czyć od­pra­wę?


  – Tak jest, pa­nie ka­pi­ta­nie. Prze­pra­szam. – Opa­dłem na krze­sło. Usi­ło­wa­łem wy­glą­dać na skru­szo­ne­go, nie mo­głem jed­nak stłu­mić uśmie­chu dumy. Ash­ton na to za­słu­gi­wał. Ni­g­dy wcze­śniej nie był tak szczę­śli­wy jak te­raz z żoną. Anna oka­za­ła się nie­sa­mo­wi­tą oso­bą i przy­zna­ję, czu­łem tro­chę za­zdrość o to, że Ash­ton po­znał ją przede mną. Była pięk­na, mą­dra i we­so­ła – mia­ła wszyst­ko, co chciał­bym zna­leźć któ­re­goś dnia w swo­jej dziew­czy­nie.


  Przez resz­tę od­pra­wy pra­wie nie mo­głem się sku­pić. Ma­rzy­łem je­dy­nie o tym, żeby po­je­chać do szpi­ta­la i po­znać no­we­go człon­ka ro­dzi­ny Tay­lo­rów. Kie­dy wresz­cie od­pra­wa się skoń­czy­ła, wmie­sza­łem się mię­dzy kum­pli z dru­ży­ny w na­dziei, że uda mi się wyjść z sali, za­nim ka­pi­tan El­der mnie za­uwa­ży i wy­śle do pra­cy w ar­chi­wum za to, że mu prze­rwa­łem. Wy­sze­dłem z bu­dyn­ku i za­dzwo­ni­łem do szpi­ta­la, żeby spy­tać o go­dzi­ny od­wie­dzin na od­dzia­le po­łoż­ni­czym. Cho­le­ra, do­pie­ro od wpół do ósmej. Mu­sia­łem za­cze­kać kil­ka go­dzin. To da­wa­ło mi dość cza­su na ku­pie­nie pre­zen­tu dla dziec­ka.


  W chwi­li gdy prze­sze­dłem przez drzwi, wie­dzia­łem, że to nie moja baj­ka. Dwa­dzie­ścia pięć lat ży­cia nie przy­go­to­wa­ło mnie do wi­zy­ty w skle­pie z ar­ty­ku­ła­mi dla nie­mow­ląt. Ota­cza­ły mnie wszel­kie­go ro­dza­ju ak­ce­so­ria dzie­cię­ce: śpiosz­ki, pa­ja­cy­ki, nor­mal­nie wy­glą­da­ją­ce ubran­ka, śli­nia­ki, ko­cy­ki… Nie mia­łem po­ję­cia, co ku­pić. Po bez­rad­nym roz­glą­da­niu się przez kil­ka mi­nut, spo­strze­głem przy la­dzie mło­dą ład­ną sprze­daw­czy­nię o ja­snych wło­sach.


  Pod­sze­dłem do niej z uśmie­chem łow­cy i po­chy­li­łem się nad kon­tu­arem.


  – Prze­pra­szam, czy mo­gła­byś mi po­móc? W za­mian chciał­bym cię za­pro­sić na ko­la­cję. – Uśmiech­ną­łem się iro­nicz­nie, gdy na jej twa­rzy po­ja­wił się nie­wiel­ki ru­mie­niec i za­chi­cho­ta­ła ner­wo­wo.


  – Oczy­wi­ście, chęt­nie po­mo­gę. Cze­go szu­kasz? – od­po­wie­dzia­ła, po­chy­la­jąc się ni­żej nad ladą i na­wi­ja­jąc so­bie ko­smyk wło­sów na pa­lec. Żeby za­cią­gnąć ją do łóż­ka, nie po­trze­bo­wa­łem na­wet za­pro­sze­nia na ko­la­cję.


  Nie tra­cąc przy­tom­no­ści umy­słu i pa­mię­ta­jąc, po co tam przy­sze­dłem, wy­pro­sto­wa­łem się i bez­rad­nie wska­za­łem ręką na sklep.


  – Mo­je­mu naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi wła­śnie uro­dził się chłop­czyk, więc chciał­bym ku­pić pre­zent. A może jest coś szcze­gól­nie na­da­ją­ce­go się na taką oka­zję?


  Uśmiech­nę­ła się, wy­szła zza lady i ru­szy­ła przed sie­bie, ko­ły­sząc bio­dra­mi. Nie po­tra­fi­łem się oprzeć i śle­dzi­łem wzro­kiem ru­chy jej ty­łecz­ka.


  – Co po­wiesz na to? – za­pro­po­no­wa­ła, bio­rąc do ręki bia­ło-nie­bie­skie ubran­ko, na­wet nie pa­trząc na nie. – Na ty­łach mamy jesz­cze więk­szy wy­bór. – Unio­sła su­ge­styw­nie brwi.


  Uśmiech roz­cią­gnął mi usta. No ja­sne, że była ła­twa, ale nie mia­łem za­mia­ru od­rzu­cać pro­po­zy­cji za­ba­wie­nia się na za­ple­czu, je­śli to wła­śnie mia­ła na my­śli. Wie­dzia­łem, dla­cze­go tak się dzia­ło – cho­dzi­ło o mun­dur. La­ski le­cia­ły na mój mun­dur agen­ta SWAT. To, że by­łem przy­stoj­ny, pew­nie tro­chę po­ma­ga­ło, na­wet je­śli tyl­ko ja tak uwa­ża­łem. Dba­łem o kon­dy­cję ze wzglę­du na pra­cę, wło­sy mia­łem za­wsze do­brze ostrzy­żo­ne, a na moje nie­bie­skie oczy zwra­ca­ło uwa­gę wie­le dziew­czyn.


  – Bar­dzo chęt­nie zo­ba­czę, co masz na za­ple­czu – od­po­wie­dzia­łem zna­czą­co.


  Kie­dy skoń­czy­li­śmy się za­ba­wiać, wy­mó­wi­łem się byle czym i wy­sze­dłem ze skle­pu, nie ku­pu­jąc ni­cze­go dla dziec­ka. Dziew­czy­na – po­wie­dzia­ła, że ma na imię Car­ly – za­czę­ła za bar­dzo się le­pić i bez prze­rwy py­ta­ła, kie­dy zno­wu się zo­ba­czy­my. Zwia­łem stam­tąd naj­szyb­ciej, jak się dało.


  Spoj­rza­łem na ze­ga­rek i jęk­ną­łem: była za kwa­drans siód­ma. Nie mia­łem już cza­su na szu­ka­nie in­ne­go skle­pu, dla­te­go tym ra­zem mu­sia­łem iść bez pre­zen­tu.


  Po dro­dze za­ha­czy­łem jed­nak o sklep, w któ­rym ku­pi­łem dla Ash­to­na naj­grub­sze cy­ga­ro, ja­kie mie­li. Za­chi­cho­ta­łem, cho­wa­jąc je do kie­sze­ni. Ash­ton nie­na­wi­dził na­wet za­pa­chu ty­to­niu, ale by­łem pew­ny, że zmu­szę go do za­pa­le­nia, bo taka była tra­dy­cja.


  Gdy w koń­cu do­tar­łem do szpi­ta­la, skie­ro­wa­no mnie na od­dział po­łoż­ni­czy znaj­du­ją­cy się na pią­tym pię­trze. Czu­łem się wzru­szo­ny i pod­eks­cy­to­wa­ny, gdy na­ci­sną­łem dzwo­nek przy drzwiach pro­wa­dzą­cych na od­dział. Mu­sia­łem po­cze­kać, aż wpu­ści mnie dy­żur­na pie­lę­gniar­ka. Po wy­ja­śnie­niu, kim je­stem, spraw­dzi­ła, czy znaj­du­ję się na li­ście „upraw­nio­nych go­ści”, i za­pro­si­ła mnie ge­stem do środ­ka. Kie­dy spoj­rza­łem na ko­ry­tarz, do­strze­głem ochro­nia­rza Anny, Ric­ka, sie­dzą­ce­go na krze­śle przed salą nu­mer trzy.


  – Cześć! Jak leci? – przy­wi­ta­łem się, opa­da­jąc na krze­sło obok nie­go.


  – W po­rząd­ku, a co u cie­bie, Nate? – Uśmiech­nął się, prze­cze­su­jąc ręką wło­sy.


  – Wszyst­ko su­per. Wi­dzia­łeś go? – za­py­ta­łem, wska­zu­jąc gło­wą drzwi po­ko­ju Anny.


  – Aha. Sło­dziak.


  – Po­ród był dłu­gi?


  Rick skrzy­wił się i za­ssał po­wie­trze przez zęby.


  – Tak. Sie­dzia­łem przy niej przez ja­kiś czas, kie­dy cze­ka­li­śmy na Ash­to­na. Cho­le­ra, nie chciał­bym tego oglą­dać już ni­g­dy w ży­ciu. Te krzy­ki… – Po­krę­cił gło­wą, chcąc otrzą­snąć się ze wspo­mnień. – Oko­ło ósmej rano za­czę­ła mieć skur­cze, a mniej wię­cej o dru­giej przy­je­cha­li­śmy do szpi­ta­la. Skrę­ca­ło ją z bólu i nie chcesz wie­dzieć, jak wy­glą­da­ła.


  Zmarsz­czy­łem brwi, sły­sząc jego sło­wa. Anna ro­dzi­ła cały dzień? Cho­le­ra! Za­pa­mię­tać: dziś z niej nie kpi­my.


  – Tak dłu­go? Chy­ba po­wi­nie­nem wsa­dzić tam gło­wę i prze­ko­nać się, o co tyle ha­ła­su – za­żar­to­wa­łem.


  Otwo­rzy­łem drzwi jej po­ko­ju pod­eks­cy­to­wa­ny my­ślą, że zo­ba­czę Ca­me­ro­na. Ash­ton był dla mnie jak brat, więc to dziec­ko uwa­ża­łem za ko­goś z ro­dzi­ny.


  Kie­dy wsze­dłem, Anna i Ash­ton sie­dzie­li na łóż­ku. Ash­ton na­tych­miast ob­ró­cił gło­wę w kie­run­ku drzwi – jak za­wsze czuj­ny. Uśmiech­nął się, wstał, a ja ob­ją­łem go i z dumą po­kle­pa­łem po ple­cach.


  – A niech mnie! Je­ste­ście ro­dzi­ca­mi! – po­wie­dzia­łem z en­tu­zja­zmem w gło­sie. – Od­suń się, bra­chu, mu­szę uwieść two­ją dziew­czy­nę – za­żar­to­wa­łem, usu­wa­jąc z dro­gi przy­ja­cie­la. Po­chy­li­łem się i po­ca­ło­wa­łem Annę w po­li­czek. Uśmiech­nę­ła się do mnie wy­raź­nie zmę­czo­na – na pew­no po­trze­bo­wa­ła od­po­czyn­ku. Po­sta­no­wi­łem nie zo­sta­wać dłu­go. – Do­brze się spra­wi­łaś, Anno – po­gra­tu­lo­wa­łem jej. – No więc, gdzie on jest? Mogę go zo­ba­czyć?


  – Jest tu­taj. – Anna pro­mie­nia­ła dumą, wska­zu­jąc na łó­żecz­ko sto­ją­ce obok jej łóż­ka.


  W po­rząd­ku, naj­pierw po­draż­ni­my się ze świe­żo upie­czo­nym tatą. Chwy­ci­łem Ash­to­na za ra­mię i wy­cią­gną­łem z kie­sze­ni cy­ga­ro. Po­da­łem mu je.


  Za­śmiał się ner­wo­wo, od­ru­cho­wo marsz­cząc noc z obrzy­dze­niem.


  – Cy­ga­ro?


  – Taka tra­dy­cja. – Ski­ną­łem gło­wą i usi­ło­wa­łem wy­glą­dać po­waż­nie. Nie mo­głem się do­cze­kać, kie­dy je za­pa­li. Praw­do­po­dob­nie po­rzy­ga się wte­dy jak kot.


  – Chło­pie, nie zno­szę cy­gar tak jak ty. – Wy­glą­dał na prze­ra­żo­ne­go i już sam wy­gląd jego twa­rzy oka­zał się wart sied­miu do­la­rów, któ­re wy­da­łem.


  – Tay­lor, tak jest na wszyst­kich fil­mach. Oj­ciec i jego naj­lep­szy przy­ja­ciel palą cy­ga­ro, żeby uczcić na­ro­dzi­ny dziec­ka. Mu­szę też gdzieś cię za­brać, że­byś się upił z tej oka­zji.


  – Sko­ro tak jest na fil­mach, to musi być praw­da – wy­mam­ro­tał iro­nicz­nie Ash­ton.


  Anna uśmiech­nę­ła się.


  – Też to wi­dzia­łam. Nate ma ra­cję, jest taka tra­dy­cja, przy­stoj­nia­ku.


  Pod­sze­dłem do łó­żecz­ka i spoj­rza­łem na śpią­ce nie­mow­lę.


  – Kur­czę, jest taki mały – wy­szep­ta­łem. Nie mo­głem ode­rwać od nie­go wzro­ku. Był ucie­le­śnie­niem do­sko­na­ło­ści. Przed­tem tak na­praw­dę ni­g­dy nie przy­glą­da­łem się nie­mow­la­kom. Po­my­śla­łem, że jest ślicz­ny. Wcze­śniej dzie­ci za­wsze ko­ja­rzy­ły mi się z od­po­wie­dzial­no­ścią i wy­dat­ka­mi. – Cie­szę się, że jest po­dob­ny do cie­bie, Anno, a nie do ojca – za­żar­to­wa­łem, po­pa­tru­jąc na Ash­to­na z uda­wa­nym obrzy­dze­niem.


  Za­chi­cho­ta­ła.


  – Chcesz go po­trzy­mać?


  – Ja­sne. Po­dasz mi go? – za­py­ta­łem, za­sta­na­wia­jąc się, jak mam go wziąć. Mia­łem świa­do­mość, że nie­mow­la­kom trze­ba pod­trzy­my­wać głów­kę, ale na tym moja wie­dza się koń­czy­ła. Anna wsu­nę­ła dło­nie pod dziec­ko, unio­sła je bez wy­sił­ku i po­da­ła mi.


  Ca­me­ron na­wet nie drgnął. Uśmiech­ną­łem się do nie­go wzru­szo­ny, czu­jąc, że ser­ce moc­niej mi za­bi­ło. Po­sta­no­wi­łem za­dbać, żeby temu dzie­cia­ko­wi ni­g­dy w ży­ciu ni­cze­go nie bra­ko­wa­ło.


  Ash­ton usiadł po­now­nie na brze­gu łóż­ka.


  – Roz­ma­wia­li­śmy z Anną i za­sta­na­wia­li­śmy się, czy zgo­dził­byś się zo­stać oj­cem chrzest­nym Ca­me­ro­na – po­wie­dział, prze­krzy­wia­jąc gło­wę.


  Za­mu­ro­wa­ło mnie.


  – Po­waż­nie? Ja? – za­py­ta­łem, wy­pa­tru­jąc uważ­nie oznak, że so­bie ze mnie kpią. Nie by­łem ide­al­nym wzo­rem dla dziec­ka.


  Anna ski­nę­ła gło­wą.


  – Tak, ty, wuj­ku.


  Sły­sząc, jak mnie na­zwa­ła, nie umia­łem po­wstrzy­mać uśmie­chu. Wu­jek Nate, to brzmia­ło dum­nie.


  – No ja­sne, że się zga­dzam! Dzię­ki, to na­praw­dę wie­le dla mnie zna­czy. – Po­now­nie spoj­rza­łem na nie­mow­lę trzy­ma­ne na rę­kach. – Hej, Ca­me­ron, je­stem two­im wuj­kiem i na­zy­wam się Nate, a kie­dy bę­dziesz już wy­star­cza­ją­co duży, po­ka­żę ci moje naj­lep­sze spo­so­by wy­ry­wa­nia la­sek – po­wie­dzia­łem ci­cho, ma­jąc na­dzie­ję, że Anna mnie nie usły­sza­ła.


  Kie­dy pod­nio­słem na nią wzrok, zo­ba­czy­łem, że obo­je z Ash­to­nem uśmie­cha­ją się do sie­bie tak czu­le, że nie­mal po­czu­łem się in­tru­zem. Ni­g­dy do­tąd nie chcia­łem się ustat­ko­wać, ale kie­dy zo­ba­czy­łem, jak na sie­bie pa­trzą, a jed­no­cze­śnie trzy­ma­łem na rę­kach ich dziec­ko, za­pra­gną­łem cze­goś ta­kie­go dla sie­bie. Ma­rzy­łem, żeby ktoś pa­trzył na mnie z taką uwa­gą i dzie­lił się bez słów swo­imi ta­jem­ni­ca­mi.


  Drzwi za mną otwo­rzy­ły się. Od­ru­cho­wo sta­ną­łem do nich przo­dem i w tej sa­mej chwi­li do środ­ka we­szła nie­sa­mo­wi­ta dziew­czy­na. Mia­ła duże piw­ne oczy i ciem­ne wło­sy ze­bra­ne w koń­ski ogon. Po­je­dyn­cze ko­smy­ki ota­cza­ły jej ład­ną twarz. Dżin­sy opi­na­ły zgrab­ne po­ślad­ki. Wes­tchną­łem nie­świa­do­mie i wga­pia­łem się w nią, gdy po­de­szła do łóż­ka. Po­chy­li­ła się, uści­ska­ła Annę i Ash­to­na, a po­tem im po­gra­tu­lo­wa­ła.


  W gło­wie kłę­bi­ło mi się od do­my­słów, bo nie mia­łem po­ję­cia, kim była. Z pew­no­ścią kimś dla nich waż­nym, bo umiesz­czo­no jej na­zwi­sko na li­ście upraw­nio­nych go­ści, ale ja na pew­no wcze­śniej jej nie wi­dzia­łem – za­pa­mię­tał­bym ją prze­cież!


  Ob­ró­ci­ła się do mnie z uśmie­chem i wy­cią­gnę­ła ra­mio­na, ocze­ku­jąc, że od­dam jej nie­mow­lę.


  – Cześć. Nie masz wy­łącz­no­ści na Ca­me­ro­na – za­żar­to­wa­ła. Głos mia­ła odro­bi­nę za­chryp­nię­ty, co wzmo­gło jesz­cze moje za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Kim ty, do cho­le­ry, je­steś i dla­cze­go nie mam two­je­go nu­me­ru te­le­fo­nu? – rzu­ci­łem tro­chę bez­czel­nie w jej stro­nę, cze­ka­jąc, że się za­ru­mie­ni i za­cznie chi­cho­tać. Nic ta­kie­go jed­nak się nie sta­ło. Za­miast tego prze­wró­ci­ła ocza­mi i wes­tchnę­ła.


  – O, ho, ho. Alarm! Pod­ry­wacz na po­kła­dzie – od­po­wie­dzia­ła z iro­nią w gło­sie.


  Cof­ną­łem się, za­szo­ko­wa­ny jej od­zyw­ką. Coś ta­kie­go wcze­śniej mi się nie przy­da­rzy­ło – dziew­czy­ny ni­g­dy mnie nie spła­wia­ły – a już na pew­no nie wte­dy, gdy mia­łem na so­bie mun­dur! Unio­słem brwi, de­cy­du­jąc się na śmiel­sze za­gra­nie. La­secz­ki na­praw­dę to uwiel­bia­ły.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, wy­jąt­ko­wo atrak­cyj­na ko­bie­to, któ­rej nie znam, ale czu­ję się tym do­tknię­ty. Nic o mnie nie wiesz. Jak mo­żesz tak po pro­stu osą­dzać mnie na pod­sta­wie jed­nej rze­czy, któ­rą po­wie­dzia­łem? – za­py­ta­łem, uda­jąc ura­żo­ne­go.


  Jej uśmiech stał się wy­zy­wa­ją­cy.


  – Cał­kiem do­brze umiem czy­tać w lu­dziach, a in­tu­icja mi pod­po­wia­da, że z cie­bie nie­zły my­śli­wy. Je­śli się mylę, to prze­pra­szam. Ale wra­ca­jąc do spra­wy, mo­żesz mi od­dać dziec­ko mo­ich przy­ja­ciół? – Zro­bi­ła krok w moją stro­nę i po­now­nie wy­cią­gnę­ła ra­mio­na do Ca­me­ro­na.


  Szlag by to! Ko­lej­ny raz dała mi ko­sza! Czyż­bym utra­cił czar Nate’a Pe­ter­sa? A może się prze­sły­sza­łem? Na­wet na mnie nie pa­trzy­ła. Wzrok mia­ła utkwio­ny w dziec­ku. Zmarsz­czy­łem czo­ło, nie­za­do­wo­lo­ny. Tro­chę mnie zbił z tro­pu ten kom­plet­ny brak za­in­te­re­so­wa­nia moją oso­bą. Po­de­szła jesz­cze bli­żej, a mnie owio­nął za­pach jej per­fum.


  – Cały bę­dzie twój, je­śli się ze mną umó­wisz. – Wy­szcze­rzy­łem się w uśmie­chu, ma­jąc na­dzie­ję, że ją tym prze­ko­nam do sie­bie.


  Ode­rwa­ła wzrok od Ca­me­ro­na i prze­nio­sła na mnie.


  – Ja­sne, co po­wiesz na trzy­dzie­ste­go lu­te­go? Mam aku­rat wol­ny dzień.


  Wpa­try­wa­łam się w nią, tra­wiąc jej sło­wa. Te­raz, gdy mi­nął tro­chę szok zwią­za­ny z od­rzu­ce­niem, zda­łem so­bie spra­wę, że na­wet mi się ta gra po­do­ba. Spo­tka­łem się z czymś ta­kim po raz pierw­szy.


  Nie cze­ka­jąc na moją zgo­dę, wsu­nę­ła dło­nie pod ciał­ko Ca­me­ro­na i bez tru­du wy­ję­ła go z mo­ich ra­mion. Za­śmia­łem się tro­chę spe­szo­ny fak­tem, że zu­peł­nie nie ro­bi­łem na niej wra­że­nia.


  – Je­steś za­baw­na i ład­na, a to mi się po­do­ba – przy­zna­łem.


  Nie za­re­ago­wa­ła i wpa­try­wa­ła się z uwa­gą na to­bo­łek trzy­ma­ny na rę­kach. Rysy jej zła­god­nia­ły, a w oczach za­lśni­ły łzy.


  – Cześć, ma­leń­ki – wy­szep­ta­ła, głasz­cząc Ca­me­ro­na pal­cem po twa­rzy. – Je­steś taki ślicz­ny. – Usia­dła na brze­gu łóż­ka i wpa­try­wał się w dziec­ko z uwiel­bie­niem. – Też chcę ta­kie! – Mó­wiąc to, ro­ze­śmia­ła się.


  Po­sta­no­wi­łem wpro­wa­dzić w ży­cie Plan A. To po­dej­ście ni­g­dy mnie nie za­wio­dło, bo la­ski uwiel­bia­ją, kie­dy męż­czy­zna de­kla­ru­je się z ja­kimś zo­bo­wią­za­niem.


  – Je­śli chcesz, mógł­bym ci w tym po­móc – za­ofia­ro­wa­łem się.


  Skrzy­wi­ła się.


  – Masz za­miar ukraść ja­kieś ze żłob­ka?


  – Ja­sne. Chcesz chłop­ca czy dziew­czyn­kę? – Dys­kret­nie omio­tłem ją wzro­kiem. – Jak to się sta­ło, że do tej pory się nie spo­tka­li­śmy? A tak przy oka­zji, kim je­steś?


  Anna od­po­wie­dzia­ła za nią, za­nim dziew­czy­na zdą­ży­ła otwo­rzyć usta.


  ‒ To Ro­sie, moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka ze stu­diów. Ro­sie, to jest Nate Pe­ters.


  Sły­sza­łem wcze­śniej o Ro­sie. Po­zna­ły się z Anną na uni­wer­ku i przy­jaź­ni­ły od tam­tej pory, ale te­raz nie wi­dy­wa­ły się czę­sto, bo Ro­sie miesz­ka­ła o dwie go­dzi­ny jaz­dy sa­mo­cho­dem od Anny. Gdy­bym wie­dział, że z niej taki go­rą­cy to­war, uważ­niej przy­słu­chi­wał­bym się opo­wie­ściom Anny.


  Roz­mo­wa ze­szła na dziec­ko i na to, jak wpa­dli na jego imię. Kie­dy Anna i Ro­sie za­czę­ły mó­wić o sa­mym po­ro­dzie, wy­łą­czy­łem się, bo nie chcia­łem znać szcze­gó­łów. Przy­pa­try­wa­łem się ukrad­kiem przy­ja­ciół­ce Anny, pa­trzy­łem, jak mó­wi­ła i śmia­ła się. Po pew­nym cza­sie Anna za­czę­ła zie­wać, choć sta­ra­ła się to ukryć. Wie­le prze­szła tego dnia i praw­do­po­dob­nie ma­rzy­ła je­dy­nie o od­po­czyn­ku, a nie o po­ga­dusz­kach z przy­ja­ciół­mi.


  ‒ Chy­ba już pój­dę. ‒ Wsta­łem i po­pa­trzy­łem na Ro­sie. ‒ Masz ocho­tę na póź­ną ko­la­cję?


  Uśmiech­nę­ła się i też wsta­ła.


  ‒ Ja­sne. Wła­ści­wie je­stem na­praw­dę głod­na.


  Po­chy­li­ła się, uści­snę­ła Annę i Ash­to­na, a po­tem po­ca­ło­wa­ła mo­je­go chrze­śnia­ka.


  Kie­dy się od­su­nę­ła, wy­mie­ni­łem z Ash­to­nem uścisk dło­ni, pa­trząc na nie­go z dumą, i uca­ło­wa­łem Annę. Ob­ró­ci­łem się do Ro­sie, któ­ra sta­ła już w drzwiach. Ru­szy­łem za nią i nie spusz­cza­łem wzro­ku z jej zgrab­ne­go ty­łecz­ka ko­ły­szą­ce­go się przede mną w rytm kro­ków.


  Cho­le­ra, sta­now­czo mu­szę kie­dyś po­kle­pać te po­ślad­ki!


  Rozdział drugi


  Nate


  W chwi­li gdy zna­leź­li­śmy się za drzwia­mi, spo­strze­głem Ric­ka, któ­ry sie­dział do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym go zo­sta­wi­łem.


  – Hej, na­dal tu­taj? – za­py­ta­łem, marsz­cząc czo­ło.


  – Nie, wy­sze­dłem go­dzi­nę temu.


  – Czło­wie­ku, za­dzwoń do noc­ne­go ochro­nia­rza i spy­taj, co go za­trzy­ma­ło – za­su­ge­ro­wa­łem. – Je­steś ab­so­lut­nie pew­ny, że nie dasz rady przyjść na uro­dzi­ny Se­tha w so­bo­tę?


  Po­krę­cił prze­czą­co gło­wą.


  – Ab­so­lut­nie. Ro­dzi­na przy­jeż­dża. Ale na­stęp­nym ra­zem będę na pew­no.


  Ski­ną­łem mu gło­wą w roz­tar­gnie­niu, bo spoj­rza­łem na Ro­sie. Marsz­czy­ła brwi i grze­ba­ła w to­reb­ce.


  – To na ra­zie, Rick. – Pod­sze­dłem do Ro­sie i zer­k­ną­łem jej przez ra­mię. Wy­glą­da­ło na to, że ma mniej wię­cej czte­ry do­la­ry w port­mo­net­ce. – Go­to­wa? – Uśmiech­ną­łem się sze­ro­ko.


  Spoj­rza­ła na mnie, a na jej ustach po­ja­wił się prze­kor­ny uśmiech.


  – Wła­ści­wie to nie mogę iść. Wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łam, że mu­szę umyć wło­sy. Prze­pra­szam.


  Spła­wi­ła mnie po raz czwar­ty, ale dla­cze­go mi się to po­do­ba, do cho­le­ry?


  – Ma­leń­ka, mam za­miar ko­chać się dziś z tobą, więc do­brze by było, gdy­byś jed­nak ze mną po­szła. – Usi­ło­wa­łem nadać spoj­rze­niu wy­raz ogrom­nej pew­no­ści sie­bie, któ­ry miał jej po­wie­dzieć, że wiem, co zro­bić, żeby się do­brze ba­wi­ła. Nie mia­łem na to wcze­śniej żad­nych skarg.


  Po­krę­ci­ła gło­wą i zmarsz­czy­ła nos z obrzy­dze­niem.


  – To się nie sta­nie, przy­kro mi. Dzię­ki za pro­po­zy­cję i miło było w koń­cu cię po­znać.


  Po­de­szwy jej tram­pek za­pisz­cza­ły przy tar­ciu o po­sadz­kę, kie­dy ob­ró­ci­ła się na pię­cie i ode­szła. Pa­trzy­łem za nią za­szo­ko­wa­ny. Od­rzu­co­ny po raz pią­ty. Sta­wa­ło się to tro­chę nie­po­ko­ją­ce, ale co gor­sza, wła­ści­wie za­czy­na­łem to lu­bić. Ni­g­dy wcze­śniej tak na­praw­dę nie mu­sia­łem się wy­si­lać, żeby zdo­być dziew­czy­nę, ale brak za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny Ro­sie stał się dla mnie czymś cał­kiem za­baw­nym. Więk­szość fa­ce­tów na­rze­ka, że musi uga­niać się za dziew­czy­na­mi, choć z dru­giej stro­ny, kie­dy do­sta­je się je na tacy, po ja­kimś cza­sie robi się nud­no. Ta sy­tu­acja była dla mnie zu­peł­nie nowa i, o dzi­wo, przy­jem­na.


  Po­bie­głem za nią, jesz­cze nie­go­to­wy na po­go­dze­nie się z po­raż­ką.


  Kie­dy zrów­na­li­śmy się, na­wet na mnie nie spoj­rza­ła. Sze­dłem bar­dzo bli­sko, ale jej nie do­ty­ka­łem. Sta­ra­łem się zu­peł­nie ją igno­ro­wać, gdy spo­strze­głem, że na mnie zer­k­nę­ła i naj­wy­raź­niej za­sta­na­wia­ła się, co chcia­łem osią­gnąć. Szli­śmy w mil­cze­niu ko­ry­ta­rza­mi, zmie­rza­jąc ku wyj­ściu z bu­dyn­ku. Co kil­ka se­kund po­pa­try­wa­ła na mnie i ro­bi­ła wra­że­nie za­nie­po­ko­jo­nej.


  – W któ­rą stro­nę idziesz? – za­py­ta­ła wresz­cie, za­trzy­mu­jąc się i od­su­wa­jąc tro­chę ode mnie.


  Uda­łem, że się za­sta­na­wiam.


  – Jesz­cze nie wiem, ale po­wiem ci, jak będę wie­dział.


  Ob­rzu­ci­ła mnie spoj­rze­niem peł­nym nie­za­do­wo­le­nia, przy­ci­snę­ła to­reb­kę i ru­szy­ła. Wy­krzy­wi­łem się w uśmie­chu i po­now­nie zrów­na­łem z nią krok. By­li­śmy nie­da­le­ko głów­ne­go wyj­ścia. Za­trzy­ma­ła się przy drzwiach i ge­stem za­pro­po­no­wa­ła, że­bym wy­szedł pierw­szy.


  – Pa­nie mają pierw­szeń­stwo. – Otwo­rzy­łem drzwi i sta­ną­łem przy nich z uprzej­mym uśmie­chem, aż w koń­cu wes­tchnę­ła, prze­szła, a po­tem od razu skrę­ci­ła w pra­wo w kie­run­ku uli­cy. Szyb­ko pod­bie­głem i zno­wu sze­dłem obok, zbyt bli­sko, by mo­gła się czuć swo­bod­nie.


  Przy­sta­nę­ła i po­now­nie po­pa­trzy­ła na mnie z nie­za­do­wo­le­niem.


  – Co ty, do dia­bła, wy­pra­wiasz?


  Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi.


  – Prze­śla­du­ję cię.


  Uśmiech uniósł jej ką­ci­ki ust, wzrok odro­bi­nę zła­god­niał.


  – I jak się czu­jesz w tej roli?


  Po­dra­pa­łem się po no­sie.


  – Praw­dę mó­wiąc, to tro­chę nud­ne. My­ślisz, że mo­gła­byś ociu­pi­nę to oży­wić? – za­py­ta­łem, sta­ra­jąc się za­cho­wać po­wa­gę.


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem, a ja uśmiech­ną­łem się z dumą.


  – Od­cze­pisz się w koń­cu ode mnie? – za­py­ta­ła, kie­dy już się uspo­ko­iła.


  – Do­pie­ro kie­dy coś ze mną zjesz.


  Wes­tchnę­ła i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Na­praw­dę nie dam rady.


  – Daj spo­kój, Ro­sie. Mu­szę ja­koś uczcić fakt, że mo­je­mu naj­lep­sze­mu przy­ja­cie­lo­wi uro­dzi­ło się dziec­ko. Nie ska­zuj mnie na świę­to­wa­nie w sa­mot­no­ści. Ja sta­wiam. Bę­dziesz mo­gła za­mó­wić naj­droż­sze rze­czy z kar­ty, choć­by z czy­stej zło­śli­wo­ści – za­pro­po­no­wa­łem.


  No da­lej, po­wiedz tak. Jed­no krót­kie słów­ko. T. A. K. Po­wiedz! Nie spra­wia­ła wra­że­nia, że na to pój­dzie, po­sta­no­wi­łem więc, że po­sta­ram się ją zmu­sić. Wo­kół pra­wie nie było lu­dzi. Tyl­ko kil­ka osób pa­li­ło i roz­ma­wia­ło przed szpi­ta­lem.


  Upa­dłem na ko­la­na i zła­pa­łem ją za rękę, za­nim zdą­ży­ła za­re­ago­wać.


  – Chodź ze mną, pro­szę! Bła­gam cię. Bła­gam! Nie zo­sta­wiaj mnie sa­me­go przy nich wszyst­kich – pro­si­łem te­atral­nie, wska­zu­jąc na lu­dzi, któ­rzy te­raz pa­trzy­li, jak ro­bię z sie­bie to­tal­ne­go pa­lan­ta.


  Na­gle na jej po­licz­kach po­ja­wił się ru­mie­niec.


  – Pro­szę, Ro­sie, bła­gam, daj mi szan­sę! Nie mogę spać, bo bez prze­rwy my­ślę o to­bie. Nie mogę jeść. Już na­wet nie spo­ty­kam się z in­ny­mi dziew­czy­na­mi. Je­steś tyl­ko ty. Bła­gam, to mnie za­bi­ja – mó­wi­łem co­raz gło­śniej. Zwró­ci­łem się do ko­bie­ty w śred­nim wie­ku, któ­ra sta­ła nie­da­le­ko i nie spusz­cza­ła z nas oczu. – Pani zda­niem po­win­na dać mi szan­sę, praw­da? Ko­cham się w niej od dzie­się­ciu lat, a ona nie chce na­wet dać mi na­dziei. Dla­cze­go, Ro­sie? Dla­cze­go? – za­wo­dzi­łem dra­ma­tycz­nie, z tru­dem po­wstrzy­mu­jąc się od śmie­chu. Prze­ślicz­na bru­net­ka po­czer­wie­nia­ła na twa­rzy jesz­cze bar­dziej i usi­ło­wa­ła wy­rwać rękę z mo­je­go uści­sku.


  Ko­bie­ta, któ­ra się nam przy­pa­try­wa­ła, po­ło­ży­ła so­bie rękę na pier­si.


  – Och, ko­cha­nień­ka, daj mu szan­sę. Gdy­by przy­stoj­ny męż­czy­zna pro­sił mnie w taki spo­sób, na pew­no bym go nie od­trą­ci­ła – po­wie­dzia­ła z uczu­ciem i po­ki­wa­ła gło­wą na za­chę­tę.


  Ro­sie prze­stą­pi­ła z nogi na nogę i po­chy­li­ła gło­wę za­że­no­wa­na sy­tu­acją.


  – Wsta­waj! – wy­sy­cza­ła.


  Unio­słem wy­zy­wa­ją­co brwi.


  – O, nie. To bę­dzie trwa­ło, do­pó­ki nie zgo­dzisz się iść ze mną na ko­la­cję – wy­szep­ta­łem. – Pro­szę, Ro­sie. Bła­gam! – do­da­łem gło­śno.


  Skrzy­wi­ła się i z prze­ra­że­niem ma­lu­ją­cym się na twa­rzy ro­zej­rza­ła szyb­ko.


  – Do­brze. Tyl­ko wstań!


  Sko­czy­łem na rów­ne nogi z uśmie­chem trium­fu.


  – Wi­dzisz, to nie było ta­kie trud­ne, praw­da? – po­wie­dzia­łem tro­chę cheł­pli­wie. Ob­ró­ci­łem się do lu­dzi, któ­rzy przy­glą­da­li się tej sce­nie za­szo­ko­wa­ni i roz­ba­wie­ni jed­no­cze­śnie. Unio­słem do góry ręce w ge­ście zwy­cię­stwa. – Zgo­dzi­ła się! – krzyk­ną­łem pod­eks­cy­to­wa­ny. Nie­któ­rzy z nich coś wy­krzyk­nę­li, dwie oso­by za­kla­ska­ły w dło­nie. Uśmiech­ną­łem się i ukło­ni­łem, a w tym sa­mym cza­sie Ro­sie za­czę­ła prak­tycz­nie ucie­kać ode mnie w kie­run­ku par­kin­gu.


  Do­go­ni­łem ją i skrzy­wi­łem, kie­dy wal­nę­ła mnie to­reb­ką w brzuch.


  – To była wku­rza­ją­ca że­na­da! – po­wie­dzia­ła zdu­szo­nym gło­sem i ukrad­kiem zer­k­nę­ła po­nad ra­mie­niem, żeby spraw­dzić, czy lu­dzie na­dal nas ob­ser­wu­ją.


  Oto­czy­łem ją ra­mie­niem.


  – Och, po­do­ba­ło ci się.


  – Kre­tyn – wy­mam­ro­ta­ła pod no­sem. – Za­mó­wię ho­ma­ra, masz to jak w ban­ku.


  – Świet­nie, ja też – za­żar­to­wa­łem, pusz­cza­jąc do niej oko. Są­dząc po roz­ba­wie­niu w jej oczach, nie była na mnie zła za urzą­dze­nie tej sce­ny. Kie­dy ostrze­gaw­czo szturch­nę­ła mnie łok­ciem w że­bro, od­su­ną­łem ra­mię i uśmiech­ną­łem się. – Wła­ści­wie to na­wet lu­bię, jak jest tro­chę ostro – za­żar­to­wa­łem, roz­cie­ra­jąc bok. Ro­sie prze­wró­ci­ła ocza­mi. To był naj­lep­szy ubaw, jaki mia­łem z dziew­czy­ną od bar­dzo daw­na. Odro­bi­nę przy­po­mi­na­ła mi Annę – z tem­pe­ra­men­tem i sko­rą do śmie­chu.


  – Czyż­byś się te­raz wy­co­fy­wał? – Unio­sła py­ta­ją­co brwi.


  – Za nic na świe­cie, sło­necz­ko. Już nie mogę się do­cze­kać, kie­dy na­ro­bię ci wio­chy w re­stau­ra­cji – draż­ni­łem się z nią.


  Za­mknę­ła oczy i jęk­nę­ła, kie­dy wzią­łem ją za rękę i po­cią­gną­łem w stro­nę mo­je­go sa­mo­cho­du. W dro­dze do re­stau­ra­cji pra­wie się do mnie nie od­zy­wa­ła. Ce­lo­wo wy­bra­łem cał­kiem faj­ną knaj­pę, żeby mo­gła sczy­ścić tro­chę moją kar­tę kre­dy­to­wą, co naj­wy­raź­niej pla­no­wa­ła jako od­wet za przed­sta­wie­nie urzą­dzo­ne przed szpi­ta­lem.


  – Gdzie miesz­kasz? Sły­sza­łem od Anny, że to kil­ka go­dzin jaz­dy od niej? – za­py­ta­łem na­praw­dę cie­kaw, gdy czy­ta­li­śmy menu.


  – W Bar­stow, w hrab­stwie San Ber­nar­di­no – od­po­wie­dzia­ła. – Ale w przy­szłym ty­go­dniu prze­pro­wa­dzam się do Los An­ge­les, bo zna­la­złam tu pra­cę.


  – Tak? A jaką?


  – Je­stem na­uczy­ciel­ką, no, w każ­dym ra­zie będę na­uczy­ciel­ką, kie­dy już tu za­miesz­kam. W tej chwi­li mam trzy eta­ty, żeby za­ro­bić na czynsz.


  Na­uczy­ciel­ka? Cóż, na pew­no nie było tak wy­glą­da­ją­cych na­uczy­cie­lek w szko­le, do któ­rej ja cho­dzi­łem.


  – Więc za­mie­rzasz być na­uczy­ciel­ką? W któ­rej kla­sie?


  – W dru­giej pod­sta­wów­ki – od­po­wie­dzia­ła.


  – To do­brze. Za­czą­łem już przez chwi­lę ża­ło­wać dzie­cia­ków, któ­re nie mo­gły­by się sku­pić przy ta­kiej sek­sow­nej na­uczy­cie­le. My­ślę jed­nak, że w dru­giej kla­sie nie będą się za­sta­na­wiać, jaki masz ko­lor maj­te­czek, za­miast słu­chać tego, co mó­wisz. – Uśmiech­ną­łem się za­czep­nie, a ona ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Ty na­praw­dę je­steś pod­ry­wa­czem. Przy­zna­ję, je­steś dia­bel­nie sku­tecz­ny, ale mó­wiąc po­waż­nie, je­śli spo­dzie­wasz się, że pój­dę z tobą do łóż­ka, cze­ka cię roz­cza­ro­wa­nie. – Po­pa­trzy­ła na mnie wy­zy­wa­ją­co.


  – Na­resz­cie za­ła­pa­łem. Je­steś les­bij­ką – od­po­wie­dzia­łem, sta­ra­jąc się wy­glą­dać po­waż­nie.


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – Więc my­ślisz, że tyl­ko les­bij­ka może dać ci ko­sza?


  – No pew­nie, żad­na jesz­cze mi się nie opar­ła – od­po­wie­dzia­łem, tyl­ko na wpół żar­tu­jąc, bo wła­ści­wie tyl­ko ona spu­ści­ła mnie ze scho­dów. Mia­łem na­dzie­ję, że na­praw­dę oka­że się les­bij­ką i będę mógł się od­prę­żyć, pew­ny tego, że mój sek­sa­pil nie ucier­pi.


  – Nie je­stem les­bij­ką i po­tra­fię ci się oprzeć, uwierz mi. Nie je­steś w moim ty­pie – oświad­czy­ła, pa­trząc na mnie zu­peł­nie obo­jęt­nym wzro­kiem.


  – Nie w two­im ty­pie? Co to niby zna­czy? Coś ze mną nie tak? – za­py­ta­łem i na­praw­dę chcia­łem usły­szeć, co ma do po­wie­dze­nia na ten te­mat.


  – Nie krę­cą mnie pew­ni sie­bie, prze­ko­na­ni o wła­snej do­sko­na­ło­ści fa­ce­ci, dla któ­rych waż­niej­sze jest to, jak wy­glą­da­ją, niż to, czy mają coś cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia. Po pro­stu na mnie nie dzia­ła­ją. – Na­pi­ła się wody i nie spusz­cza­ła ze mnie roz­ba­wio­ne­go spoj­rze­nia.


  – Mam mnó­stwo in­te­re­su­ją­cych rze­czy do po­wie­dze­nia – od­pa­ro­wa­łem.


  Po­chy­li­ła się nad sto­łem.


  – W po­rząd­ku, niech to usły­szę.


  Kur­wa mać. I co mam z tym zro­bić? Zmarsz­czy­łem czo­ło, za­sta­na­wia­jąc się, co może ją za­cie­ka­wić. Wła­ści­wie to mu­sia­łem wy­my­ślić coś, czym zro­bił­bym na niej wra­że­nie. Nic nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy. Na szczę­ście po­ja­wił się kel­ner i przy­jął od nas za­mó­wie­nia, dzię­ki cze­mu zy­ska­łem kil­ka mi­nut. Ro­sie za­sko­czy­ła mnie, bo nie za­mó­wi­ła nic dro­gie­go, choć się tego spo­dzie­wa­łem.


  Po­sta­no­wi­łem zmie­nić te­mat.


  – Ca­me­ron to ślicz­ne dziec­ko, praw­da?


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Ład­na zmia­na te­ma­tu. Ale tak, jest ślicz­ny, tyl­ko że jak się ma ta­kich ro­dzi­ców jak Ash­ton i Anna, dziec­ko musi być ład­ne.


  – Tak, chy­ba cho­dzi o tak zwa­ne do­bre geny – przy­zna­łem. – Na­sze dziec­ko też by­ło­by ład­niut­kie. – Ża­ło­wa­łem tych słów już w chwi­li, gdy je wy­po­wie­dzia­łem. Ko­lej­na nie­po­trzeb­na łóż­ko­wa alu­zja. Naj­wy­raź­niej nie umia­łem się po­go­dzić z od­rzu­ce­niem.


  – Nie mo­żesz się po­wstrzy­mać, praw­da? – po­wie­dzia­ła, prze­wra­ca­jąc ocza­mi.


  – Nie w obec­no­ści ko­goś, kto tak wy­glą­da. Ale wra­ca­jąc do roz­mo­wy, na ja­kich trzech eta­tach te­raz pra­cu­jesz? – za­py­ta­łem, chcąc zmie­nić te­mat.


  – Je­stem kel­ner­ką w re­stau­ra­cji w po­rze lun­chu. Sprzą­tam i pra­cu­ję jako po­ko­jów­ka w ho­te­lu.


  Sły­sząc to ostat­nie, na­sta­wi­łem uszu.


  – Na­praw­dę? I no­sisz czar­ną su­kien­kę, bia­ły far­tu­szek i prze­pa­skę na wło­sach, tak jak we Fran­cji? – Spy­ta­łem, uśmie­cha­jąc się, bo już za­czą­łem wy­obra­żać ją so­bie w tym stro­ju.


  Wes­tchnę­ła. Uśmiech uniósł ką­ci­ki jej ust.


  – Te­raz taki strój ku­pisz tyl­ko w sex sho­pie, Nate, więc nie, nie ubie­ram się w ten spo­sób.


  – No cóż, nie martw się, po­ży­czę ci swój – za­żar­to­wa­łem.


  Ro­ze­śmia­ła się.


  – Wła­ści­wie to je­steś za­baw­ny.


  Uro­słem, sły­sząc ten pół­kom­ple­ment.


  – Ale jak to się sta­ło, że wcze­śniej ni­g­dy się nie spo­tka­li­śmy? Na pew­no nie było cię na ślu­bie Anny i Ash­to­na. – Po­bra­li się tro­chę po­nad czte­ry lata wcze­śniej. Po­je­cha­li­śmy wszy­scy na Ma­le­di­wy i by­li­śmy z nimi na pla­ży, gdzie bra­li ślub. Za­pro­sze­ni zo­sta­li tyl­ko naj­bliż­si przy­ja­cie­le i ro­dzi­na, ale je­śli Ro­sie była naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką Anny, po­win­na być jej druh­ną.


  Zmarsz­czy­ła czo­ło i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie, nie mo­głam po­je­chać na ich ślub.


  – Dla­cze­go? – na­ci­ska­łem.


  Wes­tchnę­ła gło­śno i spu­ści­ła wzrok na sto­lik.


  – W tam­tym cza­sie mia­łam wie­le spraw na gło­wie i nie mo­głam po­je­chać. Ża­łu­ję, że to mnie omi­nę­ło, bo mu­sia­ło wy­glą­dać zja­wi­sko­wo.


  – Ale czym wte­dy by­łaś taka za­ję­ta?


  – O rany, ależ je­ste­śmy wścib­scy!


  Po­sta­no­wi­łem zmie­nić te­mat, bo wszyst­ko wska­zy­wa­ło, że i tak mi nie po­wie. Po­chy­li­łem się do przo­du i uśmiech­ną­łem iro­nicz­nie.


  – Za­tem, co mam zro­bić, żeby za­wsty­dzić się w re­stau­ra­cji? – draż­ni­łem się z nią.


  W jed­nej chwi­li uśmiech znik­nął z jej twa­rzy.


  – Nic.


  – A co po­wiesz na to, że pad­nę tu na ko­la­na i oświad­czę ci się, a po­tem będę uda­wał, że zgu­bi­łem pier­ścio­nek? – za­pro­po­no­wa­łem.


  Za­śmia­ła się naj­wy­raź­niej skrę­po­wa­na.


  – Je­śli to zro­bisz, od­po­wiem ci „nie” i oświad­czę gło­śno, że sy­piam z two­im bra­tem, któ­ry jest w łóż­ku dzie­sięć razy lep­szy od cie­bie.


  Sło­wo daję, im­po­no­wa­ła mi.


  – W po­rząd­ku, ale dwie rze­czy są nie­praw­dzi­we w two­im oświad­cze­niu. Po pierw­sze, nie mam bra­ta, a po dru­gie, nikt nie jest lep­szy w łóż­ku ode mnie.


  Na­gle przy­bra­ła po­waż­ny wy­raz twa­rzy.


  – Nate, nie za­wsty­dzaj mnie. Nie­na­wi­dzę być w cen­trum uwa­gi. – Po­pa­trzy­ła na mnie z wdzię­kiem pro­szą­ce­go psia­ka.


  Do dia­bła, czy dziew­czy­na nie musi ro­bić sek­sow­nej miny, żeby być za­chwy­ca­ją­ca?! Uwa­żaj, chło­pie! Robi się nie­bez­piecz­nie.


  – Do­brze, dam ci spo­kój… je­śli przy­znasz, że je­stem po­cią­ga­ją­cy – za­pro­po­no­wa­łem.


  – Mu­sisz szan­ta­żo­wać dziew­czy­ny, żeby to przy­zna­ły? Żal mi cię – od­po­wie­dzia­ła, uda­jąc współ­czu­cie.


  – Świet­nie, zo­staw­my to na ra­zie, ale za­ło­żę się z tobą o dwa­dzie­ścia do­la­rów, że dziś wró­cisz ze mną do domu – oświad­czy­łem z nie­za­chwia­ną pew­no­ścią, krzy­żu­jąc ra­mio­na na pier­si.


  Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Skończ­my już z tym flir­to­wa­niem, tym bar­dziej że jest męż­czy­zna w moim ży­ciu, któ­ry daje mi wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­ję.


  Uśmiech­nę­ła się szczę­śli­wa, rysy twa­rzy jej zła­god­nia­ły. Po­czu­łem, jak na­ra­sta we mnie ir­ra­cjo­nal­na za­zdrość. Ro­sie była za­baw­na, pięk­na i wy­ma­ga­ją­ca. Na pew­no chciał­bym się z nią wi­dy­wać, ale nie wy­glą­da­ła na dziew­czy­nę, któ­ra oszu­ki­wa­ła­by swo­je­go fa­ce­ta, za­tem na­praw­dę nie mia­łem u niej żad­nych szans.


  – Och – wes­tchną­łem, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać roz­cza­ro­wa­nia.


  – Przy­kro mi. Ale prze­cież po­wie­dzia­łam ci przed ko­la­cją, że nie je­stem za­in­te­re­so­wa­na. – Po­pa­trzy­ła na mnie prze­pra­sza­ją­co.


  Mimo wszyst­ko wo­jow­nik we mnie nie za­mie­rzał jesz­cze skła­dać bro­ni.


  – Nie ma pro­ble­mu, ciesz­my się je­dze­niem. Może uda mi się spra­wić, że za­nim skoń­czy­my jeść, za­po­mnisz imię swo­je­go fa­ce­ta.


  Resz­ta wie­czo­ru oka­za­ła się za­baw­na. Obo­je śmia­li­śmy się tak bar­dzo, że w któ­rymś mo­men­cie nie­mal za­krztu­si­ła się drin­kiem. Nie prze­sta­wa­łem z nią flir­to­wać, ale ona na­praw­dę nie była mną za­in­te­re­so­wa­na. Za każ­dym ra­zem, gdy spusz­cza­ła mnie ze scho­dów, czu­łem na­ra­sta­ją­cą fru­stra­cję, a jed­no­cze­śnie co­raz bar­dziej mnie to pod­nie­ca­ło. Ro­sie oka­za­ła się wspa­nia­łą oso­bą. Ro­zu­mia­łem, dla­cze­go były z Anną przy­ja­ciół­ka­mi.


  Za­pła­ci­łem ra­chu­nek. Ro­sie uśmiech­nę­ła się jak­by w po­dzię­ko­wa­niu, gdy wy­cho­dzi­li­śmy.


  – Dzię­ki za ko­la­cję. To bar­dzo miłe miej­sce – po­wie­dzia­ła, kie­dy szli­śmy uli­cą w kie­run­ku za­par­ko­wa­ne­go sa­mo­cho­du.


  – Aha i nie przej­muj się, na­stęp­nym ra­zem po­zwo­lę ci za­pła­cić – za­żar­to­wa­łem. Ro­sie ob­ję­ła się ra­mio­na­mi, bo było zim­no. Zdją­łem skó­rza­ną kurt­kę i ją okry­łem.


  Uśmiech­nę­ła się z wdzięcz­no­ścią i cia­śniej się nią opa­tu­li­ła.


  – Dzię­ku­ję.


  Mia­ła pięk­ny uśmiech. Jej dol­na war­ga była trosz­kę peł­niej­sza od gór­nej, co spra­wia­ło, że usta aż pro­si­ły się o ca­ło­wa­nie. Le­d­wie mo­głem za­pa­no­wać nad sobą i po­wstrzy­mać się od po­chwy­ce­nia jej w ra­mio­na, opar­cia o ścia­nę naj­bliż­sze­go bu­dyn­ku i złą­cze­nia się z nią w po­ca­łun­ku.


  – Nie ma spra­wy. O któ­rej masz po­ciąg? Może jesz­cze sko­czy­my na kawę? – za­py­ta­łem z na­dzie­ją w gło­sie.


  – Mu­szę wra­cać. – Wy­glą­da­ła na tro­chę roz­dar­tą we­wnętrz­nie – a może było to tyl­ko moje my­śle­nie ży­cze­nio­we.


  – W po­rząd­ku, w ta­kim ra­zie od­wio­zę cię na sta­cję – po­wie­dzia­łem z ocią­ga­niem.


  Kie­dy do­szli­śmy do sa­mo­cho­du, otwo­rzy­łem drzwicz­ki i wsia­dłem. W tej sa­mej chwi­li sklą­łem się za to, że nie po­my­śla­łem o otwo­rze­niu jej drzwi­czek. To było fa­tal­ne z mo­jej stro­ny. Nie mia­łem wpra­wy w tego ro­dza­ju rze­czach, bo zwy­kle do tego cza­su la­ska le­cia­ła­by już na mnie i to, czy otwo­rzę jej drzwicz­ki, czy nie, było bez zna­cze­nia. Nie mia­łem po­ję­cia o by­ciu dżen­tel­me­nem.


  Je­cha­li­śmy w ci­szy. Przed dwor­cem zsu­nę­ła z ra­mion moją kurt­kę. Zmarsz­czy­łem czo­ło, bo nie po­do­ba­ło mi się, że zo­sta­wię ją samą i nie będę wie­dział, czy bez­piecz­nie wsia­dła do po­cią­gu. Opa­tu­li­łem ją po­now­nie.


  – Od­pro­wa­dzę cię do po­cią­gu. – Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, wy­sia­dłem z sa­mo­cho­du i ob­sze­dłem go, żeby otwo­rzyć jej drzwicz­ki. Uśmiech­nę­ła się i wy­sia­dła z wdzię­kiem. Na pe­ro­nie oka­za­ło się, że jej po­ciąg za­raz od­jeż­dżał, więc nie mu­sia­ła dłu­go cze­kać.


  Przy drzwiach wa­go­nu zdję­ła kurt­kę i po­da­ła mi ją, uśmie­cha­jąc się.


  – Dzię­ku­ję za ko­la­cję, Nate. Do­brze się ba­wi­łam.


  – Ja też. – Od­chrząk­ną­łem, bo mu­sia­łem spró­bo­wać jesz­cze ten raz. – Na­praw­dę, nie dasz mi nu­me­ru?


  Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Na­praw­dę.


  – W po­rząd­ku, nie ma o czym mó­wić, ale sama nie wiesz, ile tra­cisz – ku­si­łem.


  – Och, po­tra­fię to so­bie wy­obra­zić. Je­stem pew­na, że prze­cho­dzi mi koło nosa nie­sa­mo­wi­ty seks i zła­ma­ne ser­ce – od­po­wie­dzia­ła, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – W każ­dym ra­zie dzię­ku­ję za ten wie­czór. Pew­nie się zo­ba­czy­my na chrzci­nach Ca­me­ro­na.


  Wsia­dła do wa­go­nu, po­ma­cha­ła do mnie i ru­szy­ła szu­kać miej­sca. Po­czu­łem żal, kie­dy znik­nę­ła mi z oczu. Jesz­cze ni­g­dy w ży­ciu nie po­nio­słem ta­kiej po­raż­ki. Roz­legł się sy­gnał ostrze­ga­ją­cy przed ru­sze­niem po­cią­gu. Moje cia­ło za­re­ago­wa­ło in­stynk­tow­nie. Bły­ska­wicz­nie wy­cią­gną­łem przed sie­bie ra­mię, blo­ku­jąc drzwi. Na­wet się nad tym nie za­sta­na­wia­jąc, wsko­czy­łem do wa­go­nu. Drzwi za­mknę­ły się za mną.


  Cho­le­ra, po co niby to zro­bi­łem? To tyl­ko dziew­czy­na, do dia­bła! Po­ciąg ru­szył z pe­ro­nu. Było za póź­no, żeby wy­siąść. Cze­ka­ła mnie bez­sen­na noc tyl­ko dla­te­go, że za­cho­wa­łem się głu­pio i po­ryw­czo. Po­wie­dzia­ła mi prze­cież, że miesz­ka w od­le­gło­ści dwóch go­dzin jaz­dy, a to ozna­cza­ło, że łącz­nie z po­wro­tem spę­dzę w po­cią­gu czte­ry go­dzi­ny. Na­stęp­nym ra­zem do­brze się za­sta­nów, de­bi­lu, za­nim wsko­czysz do wa­go­nu, żeby zwró­cić na sie­bie uwa­gę dziew­czy­ny! Wes­tchną­łem głę­bo­ko. Te­raz przy­naj­mniej będę wie­dział, że bez­piecz­nie do­tar­ła do domu. I z dru­giej stro­ny mia­łem przed sobą dwie go­dzi­ny na prze­ko­na­nie jej, żeby jed­nak po­szła ze mną do łóż­ka.


  Ro­zej­rza­łem się. Ro­sie sie­dzia­ła pra­wie w po­ło­wie wa­go­nu. Opar­ła gło­wę o ple­cy fo­te­la, oczy mia­ła za­mknię­te. Uśmiech­ną­łem się i pod­sze­dłem do niej.


  – Wal­nij mnie, je­śli się mylę, ale czy nie na­zy­wasz się przy­pad­kiem Cla­ire? – za­py­ta­łem.


  Na­tych­miast otwo­rzy­ła oczy i po­pa­trzy­ła na mnie wy­raź­nie za­szo­ko­wa­na, gdy zaj­mo­wa­łem wol­ne miej­sce obok.


  – Co ty, do cho­le­ry, wy­wi­jasz? – rzu­ci­ła, pa­trząc na mnie jak na wa­ria­ta.


  Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. Sam nie mia­łem po­ję­cia.


  – Jaki był­by ze mnie prze­śla­dow­ca, gdy­bym nie do­wie­dział się, gdzie miesz­kasz?


  Rozdział trzeci


  Nate


  Świet­nie nam się ga­da­ło przez całą dro­gę. Opo­wie­dzia­ła mi o szko­le, w któ­rej mia­ła pra­co­wać. O tym, jak skoń­czy­ła stu­dia i nie mo­gła zna­leźć pra­cy na­uczy­ciel­ki w ro­dzin­nym mie­ście, dla­te­go mu­sia­ła prze­pro­wa­dzić się do Los An­ge­les. Wy­glą­da­ło na to, że nie prze­pa­da­ła za LA i bę­dzie jej bra­ko­wa­ło mamy, któ­ra miesz­ka­ła w Bar­stow. Mimo wszyst­ko jed­nak eks­cy­to­wa­ła ją per­spek­ty­wa wy­ko­ny­wa­nia wy­ma­rzo­nej pra­cy, a tak­że bli­skość Anny i młod­szej sio­stry.


  Roz­ma­wia­li­śmy tro­chę o mo­jej pra­cy i miej­scu, gdzie miesz­ka­łem. Nie prze­sta­wa­łem jej pod­ry­wać, a ona cały czas spusz­cza­ła mnie ze scho­dów. Ro­sie oka­za­ła się nie­sa­mo­wi­cie za­baw­na i mą­dra, a ja mu­sia­łem ły­kać jej upo­ka­rza­ją­ce ko­men­ta­rze. Przez całe dwie go­dzi­ny jaz­dy nie za­pa­dła mię­dzy nami na­wet na chwi­lę krę­pu­ją­ca ci­sza. Zwy­kle po nie­dłu­gim cza­sie nie mam już dziew­czy­nie nic do po­wie­dze­nia ‒ mój ję­zyk jest daw­no za­ję­ty czym in­nym ‒ ale Ro­sie naj­zwy­czaj­niej przy­ku­wa­ła moją uwa­gę.


  Za­uwa­ża­łem dro­bia­zgi, któ­re wy­wo­ły­wa­ły mój uśmiech, jak choć­by spo­sób, w jaki uży­wa­ła rąk, kie­dy mó­wi­ła o czymś, co było jej pa­sją, albo jak za­gry­za­ła dol­ną war­gę, kie­dy się sku­pia­ła. Albo jak ba­wi­ła się ko­smy­ka­mi wło­sów, któ­re opa­da­ły jej na twarz, bo były za krót­kie, żeby za­tknąć je za ucho. Albo jak jej piw­ne oczy zda­wa­ły się skrzyć w przy­ćmio­nym świe­tle wa­go­nu.


  Kie­dy wje­cha­li­śmy na sta­cję, uśmiech­nę­ła się i wsta­ła.


  ‒ Dzię­ki za od­sta­wie­nie do domu.


  Tak na­praw­dę chcia­łem od­pro­wa­dzić ją pod drzwi i upew­nić się, że bez­piecz­nie do­tar­ła na miej­sce. Było już gru­bo po pół­no­cy, dla­te­go nie po­win­na sama błą­dzić uli­ca­mi.


  ‒ Mu­szę jesz­cze spraw­dzić, o któ­rej mam po­wrot­ny po­ciąg ‒ wy­mam­ro­ta­łem, gdy wy­sie­dli­śmy.


  Oka­za­ło się, że je­den po­ciąg od­jeż­dżał za pięć mi­nut, a na­stęp­ny za go­dzi­nę.


  ‒ Jak da­le­ko stąd miesz­kasz? ‒ za­py­ta­łem, roz­glą­da­jąc się po pu­stej sta­cji.


  Ro­sie uśmiech­nę­ła się i za­ło­ży­ła tor­bę na ra­mię.


  ‒ Nie­ca­łe dzie­sięć mi­nut dro­gi. Dzię­ki za ko­la­cję i do­trzy­ma­nie mi to­wa­rzy­stwa.


  ‒ Nie ma spra­wy. ‒ Zdją­łem kurt­kę i okry­łem jej ra­mio­na, obej­mu­jąc ją jed­no­cze­śnie niby od nie­chce­nia i kie­ru­jąc w stro­nę głów­ne­go wej­ścia.


  Za­trzy­ma­ła się i zmarsz­czy­ła czo­ło, pa­trząc na mnie.


  ‒ Nate, wsia­daj do po­cią­gu, za­nim od­je­dzie.


  ‒ Po­ja­dę na­stęp­nym, a te­raz od­pro­wa­dzę cię do domu. ‒ Ob­ją­łem ją moc­niej ra­mie­niem.


  ‒ Je­steś pe­wien? Bo tu je­stem już cał­kiem bez­piecz­na.


  ‒ Ale i tak chcę cię od­pro­wa­dzić.


  Nie strzą­snę­ła mo­jej ręki. Nie­wiel­ka po­stać Ro­sie ide­al­nie wpa­so­wy­wa­ła się pod moje ra­mię.


  ‒ W po­rząd­ku, dzię­ku­ję. ‒ Cia­śniej opa­tu­li­ła się kurt­ką i uśmiech­nę­ła z wdzięcz­no­ścią, gdy owiał nas wiatr. ‒ O któ­rej mu­sisz ju­tro być w pra­cy? ‒ za­py­ta­ła, kie­dy zna­leź­li­śmy się na sła­bo oświe­tlo­nej uli­cy.


  ‒ O pią­tej ‒ od­po­wie­dzia­łem, krzy­wiąc się.


  Za­trzy­ma­ła się i wes­tchnę­ła gło­śno.


  ‒ O pią­tej rano? Nie bę­dziesz miał cza­su się prze­spać! Po­wi­nie­neś po­je­chać wcze­śniej­szym po­cią­giem. Mógł­byś przy­naj­mniej po­spać przez dwie go­dzi­ny przed pra­cą.


  Na wi­dok po­wa­gi i tro­ski ma­lu­ją­cych się jej na twa­rzy po­czu­łem cie­pło w środ­ku.


  ‒ Mo­że­my iść da­lej, Ro­sie? Jest póź­na noc, a na ciem­nych uli­cach mogą się cza­ić róż­ni po­pa­prań­cy cze­ka­ją­cy tyl­ko, żeby wy­ko­rzy­stać ko­goś tak przy­stoj­ne­go jak ja ‒ za­żar­to­wa­łem, roz­glą­da­jąc się wo­kół z uda­wa­nym prze­ra­że­niem.


  Ro­ze­śmia­ła się i po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Nie bój się, mały. Ja cię obro­nię.


  Tak jak po­wie­dzia­ła, do jej miesz­ka­nia nie było da­le­ko. Po do­tar­ciu do blo­ku wsze­dłem za nią i za­trzy­ma­li­śmy się przed drzwia­mi. Ro­sie po­pa­trzy­ła na mnie i ba­wi­ła się klu­cza­mi w ręku, prze­stę­pu­jąc z nogi na nogę jak­by skrę­po­wa­na.


  ‒ Nie mogę cię za­pro­sić. Prze­pra­szam.


  Na­wet na to nie li­czy­łem.


  ‒ W po­rząd­ku. Może kie­dy prze­nie­siesz się do Los An­ge­les, ja­koś się skon­tak­tu­je­my i zor­ga­ni­zu­je­my coś? ‒ Za­pro­po­no­wa­łem, siłą woli po­wstrzy­mu­jąc się od po­ca­łun­ku. Dol­na war­ga jej ust wy­glą­da­ła nie­wia­ry­god­nie ku­szą­co, zwłasz­cza gdy za­gry­za­ła ją, tak jak w tej chwi­li. Moje cia­ło ma­rzy­ło, by przy­wrzeć do tej dziew­czy­ny, przy­ci­snąć ją do ścia­ny, ze­rwać z niej ubra­nie i wę­dro­wać ję­zy­kiem po każ­dym cen­ty­me­trze jej cia­ła. Prze­cze­sa­łem jed­nak tyl­ko ręką wło­sy i sta­ra­łem się nie oka­zy­wać po­żą­da­nia.


  ‒ Nie wy­da­je mi się, Nate ‒ od­po­wie­dzia­ła nie­mal prze­pra­sza­ją­co.


  ‒ Bo masz już fa­ce­ta? ‒ spy­ta­łem, omia­ta­jąc wzro­kiem jej twarz, czy­ha­jąc na każ­dą ozna­kę nie­zde­cy­do­wa­nia. Może je­śli ją po­ca­łu­ję, od­wza­jem­ni po­ca­łu­nek… A może po pro­stu da mi w pysk. Po­sta­no­wi­łem nie ry­zy­ko­wać. Naj­wy­raź­niej nie była mną za­in­te­re­so­wa­na, a ja nie umia­łem za­pa­no­wać nad za­zdro­ścią, któ­ra we mnie na­ra­sta­ła. Przez ostat­nie kil­ka go­dzin zdą­ży­łem się zo­rien­to­wać, jaka świet­na z niej dziew­czy­na. Jej chło­pak to szczę­ściarz. Mia­łem na­dzie­ję, że zda­wał so­bie z tego spra­wę.


  ‒ Aha ‒ wy­szep­ta­ła, ki­wa­jąc gło­wą.


  ‒ W po­rząd­ku. Miło było cię po­znać i prze­śla­do­wać przez parę go­dzin. Świet­nie się ba­wi­łem, dzię­ki. Pierw­sze­go ma­ila od prze­śla­dow­cy po­win­naś do­stać w cią­gu kil­ku dni ‒ za­żar­to­wa­łem, sta­ra­jąc się za­ma­sko­wać roz­cza­ro­wa­nie.


  Ro­sie za­chi­cho­ta­ła i od­da­ła mi kurt­kę.


  ‒ Nie mogę się do­cze­kać.


  Za­ło­ży­łem kurt­kę, na­grza­ną jej cia­łem. Spoj­rza­łem na nią ostat­ni raz, ob­ró­ci­łem się i wró­ci­łem na sta­cję. Kie­dy tam sie­dzia­łem, są­cząc lu­ro­wa­tą kawę z pa­pie­ro­we­go kub­ka, ob­se­syj­nie za­sta­na­wia­łem się, czy ta dziew­czy­na nie była moją Anną, ide­al­ną dru­gą po­łów­ką. Jed­nak to i tak bez zna­cze­nia, bo rów­nie do­brze mo­głem dla niej nie ist­nieć.


  Wró­ci­łem do domu na ostat­nich no­gach. Oczy mnie pie­kły. Do­cho­dzi­ła czwar­ta nad ra­nem. Mia­łem tro­chę po­nad go­dzi­nę do roz­po­czę­cia pra­cy. Wzią­łem go­rą­cy prysz­nic, żeby po­bu­dzić ja­koś mię­śnie. Za­ło­ży­łem czy­sty mun­dur i sta­wi­łem się w wy­dzia­le przed cza­sem, bo po­sta­no­wi­łem prze­czy­tać in­struk­cje i roz­ka­zy do­ty­czą­ce ak­cji, któ­rą prze­pro­wa­dza­li­śmy tego dnia.


  Ra­zem z dzie­się­cio­oso­bo­wą dru­ży­ną mie­li­śmy wkro­czyć do wie­żow­ca w śród­mie­ściu, w któ­rym na­mie­rzo­no han­dla­rza nar­ko­ty­ków. W jego oto­cze­niu dzia­łał pod­sta­wio­ny gli­niarz ‒ to od nie­go przy­szła in­for­ma­cja, że duża trans­ak­cja mia­ła być fi­na­li­zo­wa­na tego dnia o siód­mej. Do­wo­dzi­łem snaj­pe­ra­mi ‒ w su­mie było nas czte­rech ‒ i mie­li­śmy za­jąć stra­te­gicz­ne po­zy­cje po dru­giej stro­nie uli­cy. Plan prze­wi­dy­wał, że po­zo­sta­łych sze­ściu agen­tów wej­dzie do bu­dyn­ku i za­bez­pie­czy cele już po unie­moż­li­wie­niu trans­ak­cji. Sek­cja tech­nicz­na za­wcza­su roz­mie­ści­ła w wie­żow­cu ka­me­ry, mi­kro­fo­ny i de­tek­to­ry ru­chu, dzię­ki cze­mu mo­gli­śmy oglą­dać do­bi­ja­nie in­te­re­su, za­nim wkro­czy­my do ak­cji. Za­po­wia­da­ło się na stan­dar­do­wą pro­ce­du­rę, bo mniej wię­cej tak wy­glą­da­ła każ­da ope­ra­cja, poza tym, że mie­li­śmy uwa­żać na po­li­cjan­ta, któ­ry prze­nik­nął do gan­gu. Zer­k­ną­łem na zdję­cie, żeby roz­po­znać go pod­czas ak­cji.


  Po skoń­cze­niu lek­tu­ry opar­łem czo­ło na ra­mie­niu i cze­ka­łem na zja­wie­nie się po­zo­sta­łych agen­tów. Mu­sia­łem za­snąć, bo pod­sko­czy­łem, kie­dy ktoś ude­rzył mnie w tył gło­wy. Rus­sell, kum­pel z dru­ży­ny, za­śmiał się zło­śli­wie, strasz­nie z sie­bie dum­ny.


  ‒ Du­pek ‒ wark­ną­łem zmę­czo­nym gło­sem, kie­dy roz­parł się na krze­śle obok mnie.


  ‒ Ko­lej­na dziew­czy­na mę­czy­ła cię całą noc? ‒ za­py­tał, krę­cąc gło­wą. Rus­sell był żo­na­ty i ni­g­dy nie apro­bo­wał mo­ich opo­wie­ści o dziew­czy­nach.


  Uśmiech­ną­łem się. Miał ra­cję, ale to nie było tak, jak my­ślał.


  ‒ Aha. W ogó­le nie spa­łem. Mimo to było za­baw­nie ‒ od­po­wie­dzia­łem zgod­nie z praw­dą.


  Prze­wró­cił ocza­mi.


  ‒ Kie­dy wresz­cie do­ro­śniesz i prze­sta­niesz sy­piać z kim po­pad­nie?


  Wy­pro­sto­wa­łem się na krze­śle i prze­tar­łem twarz dło­nią.


  ‒ Kie­dy fiut mi uschnie i od­pad­nie ‒ za­żar­to­wa­łem.


  Za­nim zdą­żył od­po­wie­dzieć, ka­pi­tan wszedł do po­ko­ju i wszy­scy za­mil­kli. Prze­ka­zał nam ostat­nie in­struk­cje, za­ła­do­wa­li­śmy się do dwóch va­nów i ru­szy­li­śmy na miej­sce ak­cji.


  Dwie go­dzi­ny póź­niej le­ża­łem na brzu­chu i wpa­try­wa­łem się w lu­net­kę ka­ra­bi­nu. W bu­dyn­ku po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy wi­dzia­łem pię­ciu fa­ce­tów nad ne­se­se­rem. Jed­nym z nich był nasz gli­niarz. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że in­nych czte­rech go­ści roz­lo­ko­wa­ło się w wie­żow­cu i pil­no­wa­ło prze­bie­gu trans­ak­cji. Nie mu­sia­łem przej­mo­wać się ich obec­no­ścią, bo ze­spół na­ziem­ny zdej­mie ich, za­nim wkro­czy­my do ak­cji.


  Krót­ko­fa­lów­ka za­skrze­cza­ła.


  ‒ Wcho­dzi­my. Ci­sza ra­dio­wa. ‒ Ozna­cza­ło to, że bę­dzie­my sły­sze­li wszyst­ko, co się dzia­ło z nimi, ale oni nie będą sły­sze­li nas, do­pó­ki sami się z nimi nie po­łą­czy­my.Zer­k­ną­łem na Rus­sel­la, któ­ry znaj­do­wał się oko­ło sze­ściu me­trów ode mnie i le­żał w ta­kiej sa­mej po­zy­cji, ce­lu­jąc w bu­dy­nek.


  ‒ Kry­ję tych dwóch po pra­wej ‒ po­wie­dzia­łem.


  ‒ W po­rząd­ku, ja bio­rę tych z le­wej.


  Krót­ko­fa­lów­ka po­now­nie za­skrze­cza­ła.


  ‒ Wcho­dzę ‒ wy­sy­czał Kurt, je­den z mo­ich kum­pli z dru­ży­ny, zna­ny z bra­wu­ry.


  ‒ Nie je­ste­śmy go­to­wi. Cze­kaj na sy­gnał ‒ od­po­wie­dział Neil.


  ‒ Ktoś się zbli­ża, mu­szę za­cząć.


  ‒ Nie. Wstrzy­maj się. Zdej­mij, kogo mu­sisz, i cze­kaj. Mamy tam taj­nia­ka ‒ roz­ka­zał Neil su­ro­wym gło­sem.


  Zmarsz­czy­łem czo­ło. Kurt za­wsze tak ro­bił, głu­pi ku­tas, nie umiał słu­chać roz­ka­zów.


  Przez lu­net­kę ob­ser­wo­wa­łem po­kój. W słu­chaw­kach roz­le­gły się strza­ły. Wbrew roz­ka­zo­wi Kurt sa­mo­wol­nie wdarł się do po­ko­ju. Sku­pi­łem się, wy­ce­lo­wa­łem w fa­ce­ta, któ­ry był naj­bli­żej Kur­ta, go­tów zdjąć go, gdy­by za­szła taka po­trze­ba. Trzech go­ści na­tych­miast za­czę­ło się roz­glą­dać, byli w szo­ku. No­si­li gar­ni­tu­ry, od strze­la­nia mie­li lu­dzi, dla­te­go za­mar­li i unie­śli ręce do góry. Taj­niak prze­su­nął się w bok, też miał unie­sio­ne ręce i cze­kał, aż zo­sta­nie aresz­to­wa­ny, co było w pla­nie, na wy­pa­dek gdy­by nasz atak się nie po­wiódł. Pią­ty fa­cet bły­ska­wicz­nie rzu­cił Kur­ta na ścia­nę i zmu­sił do wy­pusz­cze­nia bro­ni z rąk.


  ‒ Nate?! ‒ krzyk­nął Rus­sell, bo cze­kał na mój roz­kaz, żeby go zdjąć.


  ‒ Za­cze­kaj! ‒ od­krzyk­ną­łem i wpa­try­wa­łem się w lu­net­kę, szu­ka­jąc moż­li­wo­ści strza­łu bez zra­nie­nia Kur­ta. Wal­czy­li ze sobą, tur­la­li się po pod­ło­dze i po­ru­sza­li zbyt szyb­ko. Mia­łem zwią­za­ne ręce.


  Trzech gar­nia­ków wy­bie­gło z po­ko­ju, za­bie­ra­jąc ne­se­ser. Taj­niak dep­tał im po pię­tach. Usły­sza­łem, jak Neil wy­dał roz­kaz zmia­ny po­zy­cji, żeby ze­spół na­ziem­ny mógł ich zdjąć. Fa­cet sza­mo­czą­cy się z Kur­tem chwy­cił le­żą­cą na pod­ło­dze broń, ze­rwał się na rów­ne nogi jed­no­cze­śnie z Kur­tem i wy­ce­lo­wał w nie­go. W słu­chaw­kach sły­sza­łem ich roz­mo­wę.


  ‒ Skur­wy­syn ‒ rzu­cił.


  ‒ Uspo­kój się. Agen­ci są w ca­łym bu­dyn­ku. Je­śli mnie za­strze­lisz, nie wyj­dziesz stąd żywy ‒ oświad­czył Kurt, uno­sząc ręce do góry. Fa­cet szyb­ko omiótł po­miesz­cze­nie spoj­rze­niem, naj­wy­raź­niej szu­ka­jąc dro­gi uciecz­ki.


  ‒ Mo­żesz go zdjąć?! ‒ krzyk­ną­łem do Rus­sel­la.


  ‒ Nie. Kurt mi za­sła­nia.


  Na­ci­sną­łem gu­zik na krót­ko­fa­lów­ce i po­łą­czy­łem się z dwo­ma in­ny­mi snaj­pe­ra­mi, któ­rzy znaj­do­wa­li się trzy pię­tra ni­żej od nas.


  ‒ Ste­ve, Cody, da­cie radę go zdjąć? ‒ za­py­ta­łem z na­dzie­ją w gło­sie. Sam mo­głem za­strze­lić fa­ce­ta, ale nie chcia­łem tego ro­bić, bo kula tra­fi­ła­by go pro­sto w czo­ło, a za­sa­da była taka, żeby przede wszyst­kim strze­lać w kor­pus. Za­wsze le­piej zra­nić niż za­bić.


  ‒ Bez szans ‒ od­po­wie­dzie­li obaj. Kur­wa mać!


  ‒ A ty mo­żesz coś zro­bić? ‒ za­py­tał Ste­ve.


  Prze­łkną­łem śli­nę.


  ‒ Mam w za­się­gu tyl­ko jego gło­wę.


  No da­lej, Kurt, prze­suń się tro­chę na pra­wo. Rusz dupę. Wiesz, że cię ob­ser­wu­je­my. Prze­stań go za­sła­niać, do kur­wy nę­dzy! Kurt na­dal sta­rał się uspo­ko­ić fa­ce­ta, ale wi­dać było, że jest co­raz bar­dziej ze­stre­so­wa­ny.


  ‒ Wyjdź­my ra­zem. Od­daj mi broń i bę­dziesz w o wie­le lep­szej sy­tu­acji ‒ prze­ko­ny­wał Kurt.


  ‒ Nie pój­dę, nie mogę! ‒ wrza­snął fa­cet i uniósł broń.


  Wi­dzia­łem nie­zde­cy­do­wa­nie na jego twa­rzy, gdy ukła­dał broń do strza­łu. Rysy mu stę­ża­ły, za­ci­snął szczę­ki. Nie wa­ha­jąc się, na­ci­sną­łem spust. Kula prze­bi­ła okno w bu­dyn­ku na­prze­ciw­ko mnie. Szkło roz­sy­pa­ło się we wszyst­kie stro­ny. Odłam­ki spa­dły na pod­ło­gę se­kun­dę wcze­śniej przed cia­łem mar­twe­go fa­ce­ta.


  Kurt ob­ró­cił się na pię­cie i po­pa­trzył z wdzięcz­no­ścią w na­szym kie­run­ku. Kie­dy prze­cze­sy­wał ręką wło­sy, twarz miał bla­dą jak pa­pier. Za­gry­złem zęby, bo aż go­to­wa­łem się ze zło­ści. Za­wsze ro­bił nam coś ta­kie­go. Z po­wo­du jego głu­po­ty za­bi­łem wię­cej lu­dzi, niż to było ko­niecz­ne. Do­bi­ja­ła mnie myśl o tym, że je­stem kimś, kto gasi ludz­kie ży­cie. Po­tem za­wsze mnie to gry­zło ‒ choć nikt o tym nie wie­dział i z ni­kim nie roz­ma­wia­łem o swo­ich od­czu­ciach, bo na tym wła­śnie po­le­ga­ła moja pra­ca. I by­łem w niej cho­ler­nie do­bry. By­łem naj­lep­szym strzel­cem na od­le­głość i dla­te­go wła­śnie po­wie­rzo­no mi do­wo­dze­nie ze­spo­łem snaj­pe­rów i po­dej­mo­wa­nie de­cy­zji. Wie­dzia­łem, że strze­la­jąc, po­stę­pu­ję słusz­nie, ale głę­bo­ko w środ­ku by­łem prze­ko­na­ny, że gdy­by Kurt nie wy­rwał się przed sze­reg, resz­ta dru­ży­ny zdo­ła­ła­by go wes­przeć. I fa­cet nie umarł­by tego dnia, był­by co naj­wy­żej ran­ny.


  ‒ Ład­ny strzał ‒ po­gra­tu­lo­wał Rus­sell, kle­piąc mnie po ra­mie­niu, kie­dy się pod­nio­słem, bo do­sta­li­śmy sy­gnał od ze­spo­łu na­ziem­ne­go, że ak­cja jest za­koń­czo­na.


  ‒ Dzię­ki ‒ od­po­wie­dzia­łem, usi­łu­jąc nie oka­zy­wać emo­cji. Mu­sia­łem się na­pić. Mu­sia­łem pie­przyć się z kimś do utra­ty przy­tom­no­ści i tak się zma­chać, żeby prze­stać my­śleć o tym, jak bez­wol­ne cia­ło tam­te­go fa­ce­ta upa­dło na pod­ło­gę.


  Prze­wie­si­łem ka­ra­bin przez ra­mię i zsze­dłem wol­no po scho­dach, w peł­ni świa­do­my, że będę prze­słu­chi­wa­ny na oko­licz­ność tego, co się wła­śnie sta­ło. Kie­dy ktoś gi­nął, za­wsze wsz­czy­na­no śledz­two. Kurt stał tro­chę da­lej z boku, pa­lił pa­pie­ro­sa i śmiał się z jed­nym z człon­ków dru­ży­ny, jak­by nic się nie sta­ło. Może i była to od­wa­ga z jego stro­ny, ale we mnie krew się go­to­wa­ła. Rzu­ci­łem tor­bę i chwy­ci­łem go za przód ka­mi­zel­ki tak­tycz­nej, a po­tem po­pchną­łem moc­no na sa­mo­chód.


  ‒ Pier­do­lo­ny gno­ju! Dla­cze­go nie mo­żesz choć raz w ży­ciu zro­bić tego, co ci się każe? ‒ wark­ną­łem. Chwy­cił mnie za nad­garst­ki i pró­bo­wał się uwol­nić.


  ‒ Wszyst­ko do­brze się skoń­czy­ło, więc w czym pro­blem? ‒ za­py­tał, z tru­dem ła­piąc od­dech.


  ‒ Ty je­steś moim pro­ble­mem! Za­wsze wy­ci­nasz taki nu­mer. Mu­sisz, kur­wa, wresz­cie do­ro­snąć albo ktoś cię w koń­cu za­bi­je ‒ rzu­ci­łem, trzy­ma­jąc twarz o kil­ka cen­ty­me­trów od jego twa­rzy. Mia­łem ocho­tę wbić mu pięść w gar­dło i wy­rwać ser­ce.


  Uśmiech­nął się nie­wy­raź­nie.


  ‒ Nikt mnie nie za­bi­je, Nate. Je­steś za do­bry w tym, co ro­bisz.


  Od­su­ną­łem się i ode­pchną­łem go od sie­bie. Pa­trzy­łem, jak się za­chwiał i upadł na chod­nik.


  ‒ Może na­stęp­nym ra­zem nie będę miał moż­li­wo­ści strza­łu i do­sta­niesz kul­kę w łeb jak ten fa­cet ‒ wark­ną­łem, ob­ró­ci­łem się ty­łem do nie­go i pod­nio­słem tor­bę. Zmu­si­łem się do odej­ścia, za­nim po­wie­dział­bym coś głu­pie­go.


  Resz­ta dnia mi­nę­ła po­wo­li. Mu­sia­łem wy­peł­nić tonę for­mu­la­rzy i spra­woz­dań, do­wieść, że nie mia­łem in­ne­go wyj­ścia niż strze­lić i za­bić. Rus­sel­la i Kur­ta rów­nież prze­słu­chi­wa­no. W koń­cu po pra­wie dwóch go­dzi­nach roz­mów wy­pusz­czo­no mnie i po­zwo­lo­no wcze­śniej wró­cić do domu, pod­czas gdy śled­czy da­lej gro­ma­dzi­li do­wo­dy i mie­li pod­jąć de­cy­zję. Wie­dzia­łem, że nie będę miał z tego po­wo­du kło­po­tów, to była tyl­ko for­mal­ność. Żmud­na, iry­tu­ją­ca pro­ce­du­ra, któ­ra nie­ste­ty zbyt czę­sto to­wa­rzy­szy­ła mo­jej pra­cy.


  Była pora lun­chu, dla­te­go po­sta­no­wi­łem prze­spać się kil­ka go­dzin, żeby wyjść wie­czo­rem na mia­sto i za­lać się w tru­pa. Na­praw­dę po­trze­bo­wa­łem cze­goś, co od­wró­ci moją uwa­gę, ale nie mia­łem dość ener­gii, żeby zdo­być się na wy­si­łek fi­zycz­ny. Po­de­rwa­nie dziew­czy­ny na przy­pad­ko­wy seks było zwy­kle moją pierw­szą tech­ni­ką obron­ną, gdy za­czy­na­ły mnie ogar­niać po­dob­ne uczu­cia, ale w tym mo­men­cie na­wet to do mnie nie prze­ma­wia­ło. Wró­ci­łem do domu i pa­dłem na łóż­ko, nie zdej­mu­jąc mun­du­ru.


  Wła­śnie w ta­kich chwi­lach ża­ło­wa­łem, że nie mam dziew­czy­ny na sta­łe. Ko­goś, kto za­py­tał­by mnie, co po­szło źle, i po­zwo­lił zrzu­cić cię­żar z ser­ca. Dziew­czy­ny, w któ­rej ob­ję­ciach mógł­bym za­po­mnieć o oczach tra­cą­cych wszel­ki wy­raz na chwi­lę przed tym, kie­dy cia­ło upa­da­ło na pod­ło­gę. Dziew­czy­ny, któ­ra chcia­ła­by być ze mną dla mnie sa­me­go, a nie z po­wo­du mo­je­go wy­glą­du lub dla­te­go, że no­si­łem mun­dur.


  Moje pół­przy­tom­ne my­śli po­wę­dro­wa­ły w stro­nę Ro­sie. Za­mkną­łem oczy, od­ci­na­jąc się od po­po­łu­dnio­we­go świa­tła, i wy­obra­ża­łem so­bie, jak miło by­ło­by le­żeć koło niej, gdy opla­ta mnie ra­mio­na­mi i szep­cze, że po­stą­pi­łem słusz­nie. Złość i wy­rzu­ty su­mie­nia tro­chę zła­god­nia­ły i za­sną­łem spo­koj­niej­szy.
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